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W i ' j a t k i  z  d z i e n n t k a  u b o g i e g o  w i k a r e g o  w  W i l t -  
s c H i i i E  p r z e z  H e n H y k a  Z s c h o k k e  p rzek ła d  J .R .

( Dokończenie).

5 /  G rudn ia .  Otoż koniec roku, i składam 
dzięki niebu: bo, wyjąwszy miesiąc ostatni, rok  
ten  spokoynie i szczęśliwie dla mnie przeminął.

Kto u m ie  obeyść się bez tego, czego mu b ra­
knie, jest bogatym*, dobre sumienie droższe jest 
nad szacunek u ludzi. Łepscy rozumiem E w an -  
geliją Chrystusa, odtąd, jak ją czytam w  szkole 
przeciwności. Uczeni w  Oxford i Kam brydż 
objaśniają słowa, ale nie duch Pisma ś. P rz y ro ­
dzenie nayiepszym jest wykładaczem.

Cieszę się z tego, że od lat k ilku ttlatn zwy- 
czay pisać dziennik mojego życia, i każdemu ra­
dziłbym to czynić. Dobry to sposób poznania 
samego siebie. Kiedy codziennie zdajemy sobie 
sprawę z myśli i uczynków  naszych , możemy 
potem uważać siebie pod lóżnem i względami. 
Człowiek, ani dwie godziny, nie jest zupełnie je­
dnakim. K to  utrzym uje, że zna s ieb ie ,  może 
to mówić ty lko  o czasie teraźnieyszym. Mało 
kto jest w stanie powiedzieć czem był Wczora, 
a jeszcze mniey czem będzie jutro.

Dziennik i na to się przyda, żeby uczył mień 
ufność w Opatrzności Boskiey. Dzieje świata ca­
łego, nie nauczą w tym względzie tyle, ile do­
kładne opisanie myśli, zamiarów i uczuć w ła ­
snych człowieka, w  ciągu roku  jednego.

Doznałem tego roku, jak jest praw dziw e to 
gminne zdanie: ,, nieszczęście rzadko byw a je­

no,:5 ale gdy ono przebierze miarę, szczęście 
D irw C TirN ad. t 7j1T 1827 r. U^hcT



1 62  ----

jest nie daleko. Teraz , gdy ochłonąłem z p ie rw ­
szego ciosu, jestem śm ielszy, chociaż wszystko 
idzie naygorzey: ho mam nadzieję w przyszło­
ści. A przeciw nie , gdy wszystko dzieje się w e­
dług moich życzeń , boję się , że to długo nie 
potrw a.

■i s tyc zn ia  -ty65 roku. o 8 zrana. Zdarze­
nie szczególne bardzo oznaczyło początek no­
wego roku:

Dzisia o 6tey , gdy jeszcze leżałem w  łóż­
ku , myśląc, jak zwykle, o kazaniu, k tóre  mówić* 
miałem , słyszałem , że ktoś stukał do drzw i, 
P o lly ,  k tóra  była już w  kuchni, pobiegła odem­
knąć.

Człowiek, którego widzieć dobrze nie mo­
gła, gdyż ledwie dnieć zaczynało, wszedł i po­
łoży ł na stole skrzyneczkę, mówiąc, że Pan  ja­
kiś (Polly  nie słyszała nazwiska) przysyła to 
Xdz.u W ik a rem u , prosząc go, żeby miał staranie
o tern, co sic we śrzodku zawiera. W yszed ł bez/  <» *

dalszego objaśnienia. Polly przyszła do mnie. 
Na zapytanie moje odpowiedziała, że winszuje 
mi nowego roku, i dodała z uśmiechem. „ D r u ­
gi raz będziesz w ierzy ł Oycze We sny Polly, bo to 
infuła Biskupia.’* Potem  opowiedziała mi o 
przyniesioney skrzyneczce. Gdy poszła Zapalić 
lampę i obudzić .Tenny, ubrałem  się prędko, i 
wyznać muszę, że byłem zdjęty ciekawością: bo 
ten  podarunek zdawał mi się bardzo szczegól­
nym: starałem się Zgadnąć, ktoby go mógł przy­
słać. Myślałem o P. H urst,  k tóry  zdawał się 
mieć dla mnie przyjaźń, i dziwiłem się jego grze­
czności , że przede dniem jeszcze przysyła mi 
podarunek.



W sz  edłszy do wspólriey izby, znalazłem o- 
bie córki przy stole, na którym  leżała skrzy­
neczka starannie obwiązana. Był na iiiey móy 
adres i w  wieku dwa otwory okrągłe.

Z pomocą Jertny odemknąłem skrzyneczkę. 
Biała chustka pokrywała wszystko. Podniosłszy 
ją uy rża łem :» .. podzi wienie nasze nie może się 
wyrazić*, i wszyscy zawołaliśmy: Móy Boże! By­
ło to dziecię śpiące, mogło mieć około sześciu 
tygodni, tfwitiięte było w  bardzo piękną bie- 
liziić. Głowna jego ubrana w  czapeczkę koron­
kow a z różoWeini wstążkami , spoczywała na 
białey atłasowey poduszce.

Po kilkti chwilach podziwicnia, Polly  rze­
kła z uśmiechem: cóż z leni zrobimy. „ T o n i e  
infuła.5* Jenny  wzruszona, z nieśmiałością do­
tknęła  się palcem dziecięcia, mówiąc czule: Bie­
dne dziecię, czy nie masz matki, czy twoja m at­
ka opuściła ciebie ? W ie lk i  Boże ! jak można 
porzucić to n iew inne dziecię. P a trz  móy oy- 
cze, patrz  Polly, jak ono śpi spokoynie, zdaje 
sięs że Spoczywa na Bośkiem ręku. Spiy, biedny 
mały aniołku, spiy spokoynie ! będziemy mieli 
o tobie staranie: dobrC obrano dla ciebie Schro­
nienie, będę twoją matką. ,, Gdy to rrtówiłaj 
dwie krople łez skropiły jey policzki.55

Uściskałem tę czułą córkę. ,, Bądź jego m at­
k ą 55 rzekłem  „ B ó g  chce w iary  naszey probo- 
Wać, tub  też zna ją, że nam to dziecię przy­
syła.5’

Dziecię śpi Snem głębokim , tymczasem 
Czynimy różne wnioski * chcąc wyśledzić jego 
rodziców. Musimy znać i c h ,  kiedy do nas się 
Udają. Pytaliśmy się Polly  o tego, co je przy-
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n ió s ł , ale więcey nie powiedzieć nie mogła. 
Przykro mi bardzo, ze zapomniał,, imienia, które 
jey mówił. Córki moje zaymują się karmieniem 
wychowanka, a ja poprawiam kazanie, które 
mam mówić o drogach Opatrzności. To zda­
rzenie zdaje się mi być dobrą przepowiednią 
na rok zaczynający się, i ze to dziecię będzie 
aniołem stróżem dla nas. Nie umiein wyrazić, 
jaka pociecha napełnia moją duszę.

77'ieczorem tegoż dnia. Przyszedłem do 
domu zmordowany pracami rannemi, ale widok 
córek, zajętych małym wychowankiem, wnet mię 
orzeźwił. Nie mogłem odpatrzyć się na dzie­
cię na ręku Jenny. Polly pokazała mi piękne 
powicie znalezione w  skrzyneczce , potćm od­
dała mi paczek z pieniędzmi, który był w no­
gach dziecięcia.

Ciekawy dowiedzenia się o pochodzeniu ma­
łego mojego gościa, otworzyłem paczek, zawie­
rał dwadzieścia gwineow i bilecik treści nasle- 
pującey : ^

,, Znając miłość chrześciańską W Pana, nie­
szczęśliwi rodzice polecają mu jedyne swoje 
dziecię. Potrafią dowieść swojcy wdzięczności, 
jak tylko nie będą zmuszeni zostawać niewia­
domymi. Temu kochanemu dziecięciu na chrzcie 
dano imię Alfred. Zapłata za pierwszy kwar­
tał przyłącza się, co kwartał odbierać będziesz 
W P a n  takąż summę.”

Po przeczytaniu tego biletu, Polly skoczyła 
z radości i zawołała: ,, To warto infuły. Do­
bry Boże, jak my bogaci nagle! teraz możemy 
nie dbać o plebaniją w Krekelad.”

Czytaliśmy kilka razy ten list, nie wierzy-
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liśmy oczom naszym  na w idok  ty le  złota. S p a -  
koyni jesteśmy o los przyszły . C u d o w n e  są 
drogi Opatrzności.

2 s ty c z n ia .  Szczęście m ię  obdarza sw ojem i 
darami. O trzy m ałem  dzisia list  od P .  F le e t -  
m an i p rzy  n im  12 fu n tó w  sz te r lingów , k tó re  
m i odsyła za 12 szy llingów  pożyczonych jemu. 
T o p ra w d z iw ie  nadto. Musi być w  św ie tn y m  
losie. N ie  w iem , jak mam jem u podziękow ać, 
ho n ie  w spom ina ,  gdzie te ra z  mieszka. Oby da­
ło n iebo , żeby moje n o w e  bogac tw a n ie  n ad ę ły  
m ię pychą . T e ra z  m am  nadzieję, że z czasem 
zapłacę P .  W ith ie J .

N ie  poym uję  tego, co jest nadzw yczaynego  
m iędzy  mojemi córkam i i F lee tm an em . Gdy po­
w iedz ia łem  im , że p isa ł  do m nie, J e n n y  z a ru ­
m ien iła  się mocno, a P o lly  zak ry ła ,  śmiejąc się, 
Swojemi ręk am i tw a rz  siostry, za co ta  się gnie­
w ała ,

Z a led w ie  odw aży łem  sio czytać głośno l is t  
F le e tm a n a ,  bo to  jest pochlebca. Daje m i po ­
c h w a ły  , na  k tó re  n ie  zasługuję, Uważa mię 
'z d ob rey  s t ro n y  , ró w n ie ,  jak i có rk i , J e n n y  
zm ieszała się słuchając, jak o n iey  pisze:

,, N igdy  n ie  zapom nę, jak b y łem  u  W P a n a  
szczęśliwy. Z d aw ało  się mi w ychodząc  z je­
go m ieszkania , że opuszczam dom  rodz iców . 
Zdaje się, że w idzę  W P a n a  wr sz lachetnem  u -  
hós tw ie  , w prostocie  ch rzęśc iańsk iey ,  i P o l ly  
tak wmsołą i p rzy jem ną . Co do Jenny . Jak  ją 
godnie w y  eh walić! Jak  m ów ić  o A niele ,  k tó re ­
go zb liżen ie  się samo uzacnia śm ierte lnych! Z a w ­
sze tk w i  w  mojey pam ięci eh w i In, gdy p rzyn io­
sła m i 12 szy lingów  i s ta ra ła  się mię pocieszać. ’
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Kończy lisi mówiąc, ze spodzieaw się od-r 
wiedzie nas w  Krekelad. Jfadbym był podzię­
kować mu. Ten człowiek może mi odsyła w sz y ­
stko, co ma, ponieważ pożyczyłem mu połowę 
tego, co miałem, bo sądzę , ze lepsze ma serce, 
niż głowę.

Zdaje się, że małemu Alfredowi dobrze p 
nas: Polly cieszy się nie raz z jego uśmiechu. Nie 
spodziewałem się, aby tak umiały pielęgnować 
dzieci. Kupiliśmy dla niego piękną kolebkę, 
która stoi przy łóżku Jenny, aby mogła go pil­
nować w dzień i w  nocy.

3 stycznia . Xdz W ikary lllesching z żoną, 
przyjechał dziś do gospody w Krekelad, i we­
zwał mię natychmiast do siebie. Xdz Blesehing 
jest człowiek przyjemny i grzeczny. Powie­
dział mi, że on będzie na majem mieyscu w K re­
kelad, i że życzyłby sobie , jeżeli to mi nie 
uczyni przykrości, natychmiast zająć mieysce, 
wszelako mogę inieszkaćl w plebanii do W iel-  
kiey nocy, on zaś tymczasem mieszkać będzie 
u Aldermana Fieldson.

Odpowiedziałem jemu, że jestem gotów na­
tychmiast ustąpić z mojego mieysca, lecz że 
chciałbym pożegnać moich parafijan na kazal­
nicy, z którey opowiadałem im przez czas tak 
długi słowo Boże.

Oznaymił mi , że przvydzie po obiedzie do 
plebanii dla obey rżenia domu. Przyszedł w isto­
cie, w towąrzystwie żony i Aldermana Field­
son. Ta młoda kobie ta, ma minę dumną ; nic 
się jey nie podobało W domu , zaledwie ra­
czyła spóyrzeć na moje córki. Gdy uyrza- 
ła małego Alfreda w kolebce , zapytała Jen-



ny tonem  tajemniczym: , ,c z y  jesteś już mężat­
ką?” Dobra Jenny mocno się zapłoniła na to 
zapytanie; zaprzeczyła tem u , odpowiadając po 
cicliu. W te d y  pom ogłem  biedney, i opowiedzia­
łem nasze szczególne zdarzenie. Pani B lesch ild  
słuchała opowiadania ciek aw ie, potem  przycię­
ła w argi i odw róciła  się. Zdało m i się, 0 
niegrzeczn ie, ale nic nie pow iedziałem . B y li­
śmy radzi, gdy w yszli.

5  s t y c z n i a .  P . W ith ie l jest uczciw y cz ło ­
w iek , ile  w noszę z listu , który od m ego ode­
brałem . Użala się nade m n ą  , z e  jestem w  tak 
niepom yślnych okolicznościach, i żąda, żebym  nie  
m artw ił się moim długiem , zapłatę ktorego po­
zw ala odłożyć jeszcze za lat 1 0 , albo i zupę -  
nie nie zwracać , jeżeli n ie będę vv m ożności 
zapłacenia. Zdaje się być dobrze świadom ym  m o­
ich okoliczności i mieć dla mnie szacunek. Sta­
rać się będę dow ieść jem u, że jestem tego go­
dzien. Mam zamiar udać się w krótce do T ° 'v_ 
Lridż dla oddania Panu W ith ie l 12 fu n tów  
szterlingów  F leetm ana, na rachunek długu.

Chociaż Jenny upew nia m ię, ze dziecię m e 
przeszkadza jey spać, i raz ty lko w U° CY 
dzi się i żada napoju, boję się jednak, zeby to  
ją nadto nie znużało. N ie jest tak czynną, jak 
była przed t e m , lubo jest w eselszą. Czasem, 
gdy siedzi nad robotą, zamyśla się mocno, i g y 
do n iey co m ów ią, wzdryga się \  żąda p o w tó ­
rzenia o czem  m ówiono. Pochodzi to z ą za­
p ew n e , że w  nocy nie dośpi, lubo n ie pi zy zna

V t Ni°e sadziłbym  nigdy, aby b yła  ty le  próżną  
z pochw ał, które odbiera; pochw ały FJeetmaną
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podobały się jey, prosiła mię o list jego dla prze­
czytania , nie oddała go mi , lecz schowała u 
siebie. Patrz jaka miłość w łasna!

8 stycznia. Kazanie moje pożegnalne wy­
lało wiele łez słuchaczom, i poznaję, ze byłem 
od parafijan lubionym. Powiedziano mi wiele 
grzeczności i zewsząd znoszono podarunki, ni­
gdy jeszcze stół móy nie był tak obfity. Opły­
wamy vv dostatki i cieszymy s ię ,  ze możemy 
podzielać je z biedneim rodzinami wioski.

Byłem sam mocno rozczulony mówiąc osta­
tnie kazanie. Przykro mi opuszczać wszystkie 
obowiązki, wszystkie zatrudnienia , któremi się 
zaymow ałem od mojego ocenienia się. W yrzu­
cony jestem z winnicy Pańskiey, jako ‘sługa^nie- 
użyteezny, a jednak pracowałem w niey gorli­
wie. Ciągle nauczałem, napominałem, pociesza­
łem i modliłem się. Nie odstępowałem nigdy 
łoza chorego, odwiedzałem ubogich, wzmacnia­
łem umierającego w  ostatnich jego chwilach. 
Szukałem obłąkanego grzesznika, i czasem na­
prowadzałem go na drogę życia. Ale niech sie 
dzieje wola Boża. Łzy skrapiają te karty, nie 
pochodzą wszelako z przykrości, których dozna­
ję- Nie pragnę od Boga ani bogactw, ani zna­
czenia , lecz Panie, Panie! nie odrzucay sługi 
swojego, póki jeszcze pracować dla Ciebie może.

/5  stycznia . Podróż moja do Townbridż 
udała mi się nadspodziewanie. Przybyłem tam 
poźno i strudzony, nie mogłem przeto naza­
jutrz rano się obudzić. Ubrawszy się, jak nay- 
iejuey. a pewnie byłem nie gorzcy jak w dzień 
szlubu mojego, bo Jenny tein się zatrudniła, wy-
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s z e d ł e m  z  g o s p o d y  d o  P .  W i t h i e l ,  k t ó r y  m i e s z ­

k a  w  w i e l k i m  i  p i ę k n y m  d o m u .

S k o r o  o z n a y m i ć  o  s o b i e  k a z a ł e m  , w e z w a ł  

m i ę  d o  s w o j e g o  g a b i n e t u .  O ś w i a d c z y ł e m  j e m u  

w d z i ę c z n o ś ć  m o j ą  z a  w s p a n i a ł e  w  z g l ę d e m  m n i e  

p o s t ę p o w a n i e ,  o p o w i e d z i a ł e m  m o j e  n i e s z c z ę ś c i a ,  

i  z ł o ż y ł e m  1 2  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w ,  k t ó r e  z  s o ­
b ą  p r z y n i o s ł e m .

G d y  s k o ń c z y ł e m  m ó w i ć ,  s p ó y r z a ł  n a  m n i e  

z e  w z r u s z e n i e m ,  k t ó r e  z d a w a ł o  s i ę  o d e j  m o w a ć  

j e m u  m o w ę ,  ś c i s n ą ł  m i ę  z a  r ę k ę  i  r z e k ł  , ,  Z n a m  

W P a n a ,  M o ś c i  X i e ź e W i k a r y ,  i  w i e m ,  ż e  j e s t e ś  u -  

c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ,  w  e ź  n a  p o w r ó t  s w o j e  1 2  

f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  : w y r z u c a ł b y m  s o b i e ,  g d y ­

b y m  p r z y y m o w a ł  t o ,  c o  W P a n u  d a n e m  b y ł o  

j a k o  d o w ó d  w d z i ę c z n o ś c i .  P r o s z ę  r a c z e y ,  c h o w a y  

d l a  m n i e  p r z y j a ź ń . ’ ’ P o t e m  w s t a ł  i  p o d a ł  m i  

p a p i e r ,  m ó w i ą c :  o t o  W P a n a  p o r ę k a  , o d d a j ę  j ą  

W P a n u  i  j e g o  d z i e c i o m ,  r o z d a r ł  p a p i e r  n a  d w o ­

j e  i m n i e  g o  o d d a ł .

N i e  w i e d z i a ł e m ,  c o  m ó w i ć ,  t a k  b y ł e m  z d z i ­

w i o n y ,  p o s t r z e g ł  w n e t  m o j ą  r a d o ś ć  i  w d z i ę c z ­

n o ś ć ,  b o  r z e k ł :  , ,  C i c h o ,  p r o s z ę  n i e  m ó w  i ć  a n i

s ł o w a  w d ę c e y ,  b ę d z i e  t o  n a j l e p s z e  d l a  m n i e  
p o d z i ę k o w a n i e . ”

N i e  z n a m  n i k o g o  t a k  d o b r e g o  i  t a k  w s p a ­

n i a ł o m y ś l n e g o ,  j a k  t e n  P .  W i t h i e l ,  p y t a ł  m i ę  

o  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  n a s  t y c z y .  P r z e d s t a w i ł  r n i e  

s w o j e y  ż o n i e  i  s y n o w i ,  n a k o n i e c  n i e  c h c i a ł ,  ż e ­

b y m  p o w r a c a ł  n a  n o c  d o  g o s p o d y ,  i  k a z a ł  m i  

z o s t a ć  w  s w o i m  d o m u  M i e s z k a ł e m  j a k  x i ą ż e ,  

n i e b i e  m o j e g o  p o k o j u  b y ł y  t a k  p i ę k n e  , i ż  n i e  

ś m i a ł e m  s i ę  p r a w i e  i c h  d o t y k a ć .

N a z a j u t r z  P .  W i t h i e l  k a z a ł  m i ę .  o d w i e ź ć  d o
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K rek e lad , pięknym swoim pojazdem. Dzieci 
moje płakały z radości, gdy im pokazałem po- 
rękę podartą. 5,T a  lekka karta, mówiłem do 
nich, była naywiększym życia mojego ciężarem, 
a teraz została zniszczoną. Proście Boga za na­
szego dobroczyńcę.”

i 6 stycznia. Dzień wczorayszy był nay- 
pięknieyszy w mojem życiu.

Rano z córkami byłem w jedney izbie, ko­
łysałem Alfreda, Polly czytała, Jenny siedziała 
nad robotą przy oknie. Razem wstaje , siatja 
bledniejąc , przelękliśmy się i zapytaliśmy co 
się jcy stało. Zaśmiała się i rzekła: oto on —  
w  tey chwili drzwi odemknęły się, i widzimy 
wchodzącego Fleetmana, w wykwintnym podró­
żnym ubiorze. Serdecznie go przywitałem , o- 
świadczyłem, ile się cieszę, widząc go w ubio­
rze, który pokazuje, że się los jego poprawił. 
Ścisnął mię za rękę i przywitał Jenny , która 
jeszcze była nieco zmieszana. Bladość jey ude­
rzyła go, i zapytał z niespokoynością o jey zdro­
wie. W tedy Polly wytłómaczyła mu przyczynę 
jey bladości. W ziął za rękę Jenny i pocałował 
ją, jakby przepraszając za przelęknienie. W k ró t­
ce potrafił naprawić wszystko: bo ona zarumie­
niła się, jak piękna róża,

Chciałem prędko przygotować dla niego o- 
biad, lecz wymówił się, ponieważ musiał póyść 
do swoich towarzyszów podróży, którzy zostali 
w  gospodzie. Jednak na prośbę Jenny został 
czas niejaki. Słysząc, że mówił o towarzyszach, 
sądziłem, że p$zez to rozumie aktorów swojey 
kompanii, i zapytałam go , czy ma zamiar dać 
reprezentacyą w  Krekelad. Rozśmiał się na mo-
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je zapytanie  i rzek ł:  ,, g rać  będziem y dla P a ń ­
stw a  bezp ła tn ie .”  P o lly  była z tego bardzo  rada ,  
bo już, odda w na życzyła sobie widzieć kom edyą, 
i zapytała f l e e tm a n a ,  czy w ie lu  ma z sobą akto-. 
ró w .  „M am  ty lko ,  odpow iedz ia ł ,  jednego ak to ra  
i jedną  ak to rkę ,  ale są to dobrzy  ak to row ie .”

Jen n y  słuchała tego wszystkiego z m iną za­
m yśloną, nakon iec  rzek ła :  ,, a \V Lł an czy ta k ie  
grać będziesz jaką rolę .”  T e  s łow a w y m ó w iła  
p ra w ie  pocicliu, ale tonem  p o w ażn y m  i p rz e ­
nikającym , k tó ry  rzadko u  niey s łyszałem , i to ,  
gdy szło. o co ważnego. F le e tm a n  zd aw ał się 
być tćm  uderzony . S p ó y rza ł  na n ią  okiem  p e ł -  
nen i w y razu ,  pomyślał ch w ilę  i rzek ł  p rz y b l i ­
żając się do niey: „ P a n i  sama to rozwiążesz!”

Je n n y  spuściła oczy. On m ó w ił  daley, ona 
odpow iadała  z kolei. N akoniec  zaczęła się roz- 
mow'a, k tó rey  słuchaliśm y, ja i P o l ly ,  i nic z n iey  
n ie  rozum ieliśm y. Jed n a k  zdaw ało  się, że ro-. 
zum ieli się n ad e r  d obrze ,  a co mię n ay bardz iey  
zastanow iło , t o t o ,  że dos trzeg łem , iz F lep tm au  
p rzy  w ięzy  w a ł  w ie lk ą  w agę do słów Je n n y ,  n ic  
n ieznaczących. N akon iec  F le e tm an  z łozy ł r ę ­
ce z u n ie s ie n ie m , i w znosząc  oczy k u  n ieb u ,  
r ? ek ł :  ,, będę w ięc  nieszczęśliw ym !”

W t e d v  P o l ly  milczeć d tużey  n ie  mogła. Par 
t rz a ła  na nas z ciekawością  i rzek ła :  „ S ą d z ę ,
że W P a n  grasz p ie rw sz ą  scenę kom edyi.”  O n 
odpow iedz ia ł  ży w o ,  „ c h c ia łb y m ,  żeby to by ło  
w  istocie.”

Chcia łem  zakończyć tę  scenę, i na la łem  kie­
liszki,  żeby pić z d r o w i e  naszego gościa. I l e e t -  
m an , b io rąc  k ieliszek , p o w ied z ia ł  s łó w  k ilka  do 
Jen n y .  T a  połpżyła  re k ę  na sercu , spuściła o-
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czy i przybliżyła do ust kiełiszek. F leetm an 
zaraz stał się weselszym. Przybliżył się do ko­
lebki i patrzał na dziecię z uwagą. Gdy Polly  
i ja opowiedzieliśmy mu historyą V  niem, rzek ł  
do nas z uśmiechem: ,, Nie poznaliście więc
mię, gdym do was przyniósł ten podarunek.”

,, Jak to, zawołaliśmy, czy to W P a n  byłeś?” 
W te d y  nam powiedział: „ N i e  nazywam

się F le e tm a n ,  jestem Baronet Cecil Fayrford.. 
Zostaliśmy ja i moja siostra sierotami w W ieku 
bardzo młodym, pod opieką stryja, k tóry  zatrzy­
m yw ał n iespraw iedliw ie  spadek nasz po oycu. 
L edw ie  wyżyć mogliśmy z funduszu nader szczu­
płego, który nam matka nasza zostawiła. Moja 
siostra cierpiała więcey jeszcze, niż ja, przez o- 
k ru tne  postępki s try ja ,  który był jey opieku­
nem. Za małżonka przeznaczył dla niey syna 
jednego ze swoich przyjaciół, gdy tajemnie sio­
stra  moja zaręczoną była z młodym Lordem  
Sandom, którego oyciec sprzeciw iał się. także 
tem u związkowi. Jednakże potrafili, pomimo 
baczności krew nych, pobrać się tajemnie. W  n ie­
jaki czas po szlubie siotra moja oddaliła sie z do­
m u mojego stryja, pod pozorem, ze kąpiele mor­
skie były potrzebne dla jey zdrowia , co i ja 
jey radziłem. W yda ła  na św iat małego Alfre­
da i trzeba było znaleźć dla niego tajemne schro­
nienie. P rzypadkiem  słyszałem, jak opowiada­
no rys tk liw ey  dobroci ubogiego wikarego w  
K rekelad , udałem się do W P a n a  dla przekonania 
się osobiście o prawdzie, i postępowanie W P a n a  
ze mną, skłoniło mię zupełnie na jego stronę.”  

Po tern p ierwszem  widzeniu się naszem, 
vvygrałem  spraw ę ze stryjem, powrócono mnie
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i siostrze nasz majątek, wszelako stryy oskar­
żył mię w  sądzie, że u ła tw iłem  ucieczkę sio­
strze, ale gdy oyciec Lorda Sandom um arł  na­
gle, związek ten mógł być wyjawionym, a spra- 
Wa zaczęta przez stryja nie była  popieraną. Nie 
ma teraz  powodów, żeby dziecię zostawało w  ta­
jemnicy, i rodzice jego przyjechali ze mną dla 
odebrania sw-ojego syna.,, Nakoniec powiedział, 
że może rozrządzić plebaniją wakującą, k tóra  
czyni dochodu do 200 funtów  szterlingów, i że 
byłby szczęśliwym, gdybym mieysce to przyjął.

Bóg wie radość, jaKą na te słowa uczułem. 
Oczy moje zaćmiły się łzami, i wyciągnąłem ręce 
ku  tema człowiekowi, który  zdawał się mi być 
zesłanym z nieba. Polly  uściskała go , a Jenny  
czule pocałowała go w rękę.

Jednak słuchać nie chciał w yrazów  naszey 
Wdzięczności,i wyszedłz  widocznem wzruszeniem 

W te d y  córki moje ściskały się w uniesieniu, 
i wszyscy wylewaliśmy łzy radości. Baronet 
powrócił  w krótce w  towarzystwie szwagra i 
siostry. Ta , nie myśląc o przyw itaniu  nas, po­
biegła do kolebki swojego dziecięcia, przy k tćrey  
uklękła , polćm płacząc całowała swojego syna.

Gdy przeszło nieco jey wzruszenie , prosiła 
bas o przebaczenie, że tak  postąpiła, i mówiła 
bardzo czule do mnie i do Polly. Ta nie przy 
jęła jey podziękowania, i pokazując Jenny , sto­
jącą na ustroniu, rzekła: ,, Siostra moja zastę­
powała dla niego mieysce matki.”

W te d y  Lady Sandom zbliżyła się do niey, pa­
trzała na nią z podziw ieniem, i czule uściskała ją; 
p o tem  rzuciła okiem na brata z uśmiechem. 

Dobra Jen n y  zaledwie śmiała podnieść oczy.



.^N iebędę mogła nigdy w y w d z ięczy ć  się W P a n -  
n ie ,  rzek ła  L ady  Sandora, ale jeżelibyś chciała zo­
stać moją siostrą , nie lękałabym  się w te d y  mieć 
dla W P a n n y  obow iązków . Oto móy b r a t , czy 
chcesz "W P an n a  , żeby s ta ł  się w ę z ł e m ,  k tó ­
ry  nas zblizy?

Jenny zapłoniła  się 1 rzekła; ,, On jest doŁ 
broczyńeą  Oyca mojego! T o ,  dobrze ,  dobrze , od­
pow iedz ia ła  L ad y  Sandora , czy nic dla niego 
n ie  uczynisz? gdybyś w iedz ia ła ,  jak ciebie kocha!

B a ro n e t  u ją ł  za rę k ę  Je n n y ,  i pocałow ał ją mó­
wiąc*. Czy chcesz uczynić  mię n ieszczęśliwym ? 
B ędę  n im , jeże li  odeymiesz mi tę rękę .  JenU y,zm ie­
szana, nie odjęła jey, w te d y  B aro h e t  p rz y p r o w a ­
dził ją do m n ie ,  i zapytał: czy przyy  m uję go za syna?

,, J e n n y ,  rz e k łe m  do córki. 5, Czy n ie  zda- 
je się tobie, że to  w szystko  jest w e  śnie. Czy 
kochałabyś jego, jako m ałżonka ,odpow iedz  sahia?’’

Spóyrza ła  ha B arone ta ,  k tó ry  zdaw ał się cze­
kać w y ro k u  z n iespokoynością, b io rąc  ob ie  jegO 
ręcO , przycisnęła  do Serca , wziiiosła Oczy ku  
li iebu , i rzek ła :  Bóg tak  przeznaczył.

P o b ło g o s ław iłem  dzieciom. M oche w z ru szę5* 
h ie  nie pozw oliło  rtam mówić.

P o lly  p łacząca rzuc iła  się ha moją szyję i Zawo­
ła ła: ,, sp ć łn i ł  się Sen móy: to  infuła b iskupia.’* 

W  tey chw ili  mały A lfred  obudził się. N ie ,  nie 
po traf ię  opisać dliia tego, Sercfe moje jest p rz ep e ł­
n ione, i n ie  mam słów  Ua -Wyrażenie Uczuć moich,

R A Y ń i u N b  K o r s a k  w  o g r o d a c h  P r z y t u l i !  ( *) .

(Poezye R ay n tu ń d a  Korsaka, jednego z cel=* 
(*} P rz jtu l-ia  w łość P. Ignacego MarchockiegOi
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uieyszycli ry m o tw ó rcó w  po lsk ich , zm arłego w  ro ­
k u  1817, by ły  um ieszczane w  rozm aitych p ism ach  
p eryodycznych , jako to: D zienn iku  i ry g o d n ik u  
W ileń sk im  , w  P a m ię tn ik u  W arszaw sk im  , T y ­
godniku  P o lsk im , Ć w iczeniach naukow ych  i t. d .; 
do tąd  j e s z c z e  n ik t  n ie  zajął się w y d an iem  zu p e ł­
nego ich  zb io ru  ; spodziew am y się p rze to  uczy­
cie* czy te ln ikom  naszym  przy jem ność, um ieszcza­
jąc n ie k tó re  w iersze tego znakom itego poety , 
d o tąd , ile  nam  w iadom o, nigdzie n ied rukow aue).

A n i w ie lk ie ,  n i  m ate ,  lecz  p ięk n e ,  choć m ie rn e ,  
N a w i e d z i ł e m  w P r z y t u l i  S a n su s i i F e m e  (*).
T o  nado bn ość  posady , to szykow ność  d z ie ła ,
T u  m e se rc a  baw iła ,  tam  oko zaję ła .
W i t a m  cię, sam otnośc i ,  pow abna ustron i!
G d z ie  na d z ie ja  za ro jem  p l-zym arzeń  n ie  goni;
,  J u t r o ,  ta  w o ła ,  ju t ro ,  chęci tw e  uiści« ;
P r z e s z ło  ju t ro i  t r o s k  w ięcey ,  l im iey  je szcze  ko rzy śc i .  
T ra fn i e y s z y ,  k tó r y  p ło c h e y  d z ie r ż ą c  Wodze m yś l i ,  
W  b l i ż sz y m  s ieb ie  o k ręg u  zam iary .okreś l i .

Ż ąd ać  d o b ra  jes t  naszem , zna le źć  je, n ie  sz tu ka :  
W s z y s c y  biegtią z a  szczęśc iem ,  lecz  rz a d k i  go szu k a ;  
T e n  b e z d ro ż a  po m in ą ł ,  k to  ś c i e ż k i  z ro z u m ia ł ;
N ie  t e n  u ży ł ,  k to  posiacłł , lecz  k to  uzyć  um ia ł .
K to  chce ży c ia  s w o b o d y ,p rz y  m ie n iu ,  p r z y  w ieku : 
N ie ch  uczc i lu d z i  w sobie ,  a sieb ie  w cz ło w ie k u .  
M n ie y  s ieb ie ,  n ieco  W ieyeey gdy poko cha  lu d z i ,  
K a ż d e  w  n im  nó w e  Czucie, t iow ą ro sk o sz  Wzbudzi* 

K sięg i  n as  ośw ieca ją ,  lecz  s e rc e  poucza:
N ie  ra z  obfi tsze  ż n iw a  w y d a r ła  nam  tuczą ;
N ie  raz  m n ie m a n y  m ę d r z e c  c no t  ustaw y z łam ał,

(*) S an s- so u c i— F e r n e y ,
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W  Sansusi F ry d ry k  pisał,  w F e r n e  Wolter- k łam ał; 
Nie mieyscem, lecz się człow iek zaleca przykładem, 
Jak  ma być przyjacielem, oyeeni i sąsiąderu 
Zegnam was:głazy, drzewa, błonie, wodo czysta!
Jam  z was skorzystał, ze mnie kto zechce korzysta.

R o m a  jt s .

N i e  s k a r  i  m i <?/

Nie skarż mię! przypoinniy sobie 
P rzesz ło śc i  mojey poranek kró tk i,
'W pączku lat moich, w zieloney dobie,
Nie znałem smutków, a ii mnie smutki.

P rzypom niy  sobie czas owy,
1 en czas kochany, ten czas bezcenny,
K tó ry  nam kwitnął,  jak kw ia t  wiosnowy , 
K tó ry  nam zniknął,  jak kw iat jesienny !

Tyle ponęt, uciech tyle,
W abiły serce i myśl do siebie,
A, sama powiedz, czy, chi.ć na chwile, 
S ercem  i myślą odbiegłem ciebie ?

( łdym  się wpatrywał w tw arz  twoję,
Myśląc, że cały świat m i  zazdrości,
W  tobiem chciał sprawdzić piękne sny moje, 
O stałem szczęściu i o miłości.

B y łże li  skutek tey chęci ?
Jaż  mojey doli nie złorzeczyłem ?
R zućm y już na to mgłę niepamięci, 
W idzen iem  ciebie, wszystko słodziłem.



Dzisiay, tyś p iękna, jak wprzódy,
Lecz nas wiążący łańcuch się kruszy;
A m nie ,  po h lasku przeszłey\-pogody, 
M elancholiyny m rok  został w duszy.

M rok  został, a jeszcze czuję 
G orące ślady zgasłych płomieni!
T ak ,  k ied y  nocy dzień  ustępuje,
Ostatnie św iatło  zachód rum ien i.

Nie skarż  mię! dzis iaysię  smucę,
Lecz gdy los chwile rozjaśni m roczne,
Gdy znów weselsze p iosnki zanucę,
O! te znów, luba', od ciebie pocznę !

Alexander C/iodźka

P r z e b u d z e n i e .

Chociaż zmuszona będziesz mnie porzucić, 
Jeże l i  serca nie zmienisz w  kochaniu,
Rzucając naw et nie chciey mię zasmucić,
1 rozstając się nie mów o rozstaniu.
P rz e d  smutnem ju trem , niech jeszcze z w ieczora 
Ostatnia spłynie na pieszczotach chwilka,
A k iedy przyydzie rozstania się pora,
Senney t ru c iz n y  day mi kropel kilka.
Do łona usta przytulę, pow iek i
Zamykać nie chcę, gdy mię śm ierć zamroczy,
Niechay rozkosznie usypiani na w ieki,
Całując piers i ,  patrząc  w twoje oczy.
A po dniach wielu, czy po latach wielu,
K iedy  m i każą mogiłę p orzucić ,

spomnisz o twoim sennym przyjacie lu,
I  zstąpisz z niebios, aby go ocucić.

D j .  I f  U. L u  {Sad. T. 11. i&2j  r lipieę. 1 5



Znowu m ię złożysz na twem łon ie białem, 
Z n o w u  mię ramie kochane otoczy,
Z b u d z ę  się, m yśląc, że chw ilkę drzemałem, 
C a łu j ą c  piersi, patrząc w twoje oczy.

W y j ą t k i  z  p i s m a  p o d  t y t u ł  k m :  L is ty  do Zosi o F i  
zyce, Chemii i H istory  i na tur alney, przez  L u­
dwika Aim e-M artin. P rze k ła d  N . A . K . (*)

Z X IĘ G I P IE R W S Z E Y
L i s t  C z w a r t y .

D alszy w ykład  przypuszczenia  , Łe wszystko m a  
czucie w N aturze.

W iesz juz, jakim  sposobem starożytni dowo­
dzili czucia w  naturze; lecz poźnieyszym p rzy ­
chodziły częstokroć śmielsze m y ś li , albo raczey, 
-widok fenom enów  św iatła  tak  dalece ich obłą- 
k a ł iż samego tylko życia i miłości, do tłum a­
czenia icli używ ali. Może ci się zdarzyło s ły ­
szeć o P. D iurandzie , k tó ry  w ykładał , przed 
dziesiecia laty , publiczny kurs m ineralogii w  ł 'a -  
ryżu. T en  uczony starał się matematycznie do- 
d w ieść, ze kam ienie s;y czuciem obdarzone. C ru n - 
tow ał on swe dowody na tern, co nazywał: m i­
łością m ateryi ku słońcu. Rozpuściwszy jaka­
kolw iek sól w  wodzie , niech naczynie w  k tó - 
rem  ten  roztw ór się m ieści , tak  będzie posta-  ̂
w ionę, iżby połow a jego była na św ietle , d ru -  * 
r . a  z a ś  w  cieniu; powoli zaczną się formować do­
skonałe kryształk i w  części ośw ieconey; gdy 
przeciw nie , żadnego ich śladu nie uyrzysz w

/ * !  L e tre s  a  Sophie  su r la P h ysiq u e , la  Chim ie et l ’H i-  
sto ire n a ture l/e , p a r  L .  Aime-Martin  , nvec des notes  
p ar M .  P a t i i  n  de l ’I n s / i lu t . jSouvelle e d it io n . A  V o l. 
in  tJ P a ris  1 8 2 2 .
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części naczynia, nieoblaney płynem  św iatła  (*). 
Zadziw iający ten  fenom en dowodzi, że św iatło  
wchodzi do składu kryształów ; dyam enty w  przy­
tomności tylko słońca pow staw ać m ogą , jakoż 
całkiem  praw ie składają się z jego prom ieni; lecz 
We dw óch tylko św iata częściach się znaydują: 
ho tam  gwiazda dzienna w znieca taki stopień 
ciepła, jakiego do ich krystallizacyi potrzeba.

T en  sposob form ow ania się , przy w pływ ie 
ty lko św ia tła  mieysce mieć mogący; te  elem en- 
ta  ostygłe i m artw e, k tó re  przytom ność słońca 
ożyw ia i do ruchu  pobuuza ; k tó re  krążą , łączą 
sio, przybierają różne, acz zawsze forem ne ksz ta ł­
ty ' na skutek działania gwiazdy o w iele  m illio- 
nó w  m il odległey, są nicpojętem i cudami, k tó­
re  P . D iurand  przez miłość tłum aczył. Ależ 
ten  natu ralista  za daleko się posunął: bo zważa­
jąc naywyższe góry naydujące się na ró w n ik u , 
przypisyw ał ich u tw orzenie słonecznemu św ia­
t łu.  Z niem i toż samo miało się stać na w ie l­
k ą  m iarę, co się dzieje w  małey m ierze z rozpu­
szczoną solą. Z tąd , podług naszego m istrza, gra­
n itow e szczyty Antyzarmy i Szymboraso, są w y ­
padkiem  skrystallizowanego św iatła , tak , iż gdy­
by by ł naymnieyszy cień ogarnął tę  cześć św iata, 
nigdyby owe ogromne pasma gór nie pow stały.

Systemat D iuranda mógłby poniekąd Zrodzić 
m nóstw o nadzwyczaynycli myśli. N aprzykładt 
naywyższe góry ziemskie są granitow e ; g ran it 
jest p róbką kryształu; dyam ent jest kryształem  
doskonałym: dosyć w ięc było nieco dzielniey- 
szego św iatła i tęższego ciepła, ażeby góry za­
m ieniły się w  dyam enty. Owoż , jak z małego 
doświadczenia , odbytego trafem  na szczypcie 

J o u r n a l d e  J3/ iy ń q u e ,  O ctobre  1 7 8 8 .
i 5 *
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soli , można od razu zbogacić ś w ia t , i w rócić 
się do jego stw orzenia.

Czułość natu ry  dała pow od do svstem atu nie­
rów nie  jeszcze dziwnieyszego. N iektórzy  fizycy 
żarliw ie  utrzym yw ać poczęli,że ziemia jest istotnie 
ożywiona. Przypom inasz sobie zapew ne , jak 
nam  P . P a trin  pięknie opisywał organizacyą te ­
go ogromnego zwierzęcia. Jego zdaniem , gazy 
krążące w  łonie ziemi, tw orzą bezustannie m e- 
ta lle  , rośliny i kamienie , podobnie jak k rew , 
krążąca w  żyłach naszych, przysparza nam życia. 
N ie w iem , czy nasz przyjaciel p rzyznaw ał pojęcie 
tem u pięknem u zw ierzęciu, lecz to w iem , że m u 
czucia nie zaprzeczał, lubo nie takiego jakie ma 
człow iek, ale jakie mieć św ia t powinien; sąto 
słow a jego , k tó re  tu  bez kom m entarza p rzy ta­
czam. W szakże , pięknato bydź musi czułość 
tego świata.

R  zecz  dziwna! świat ten n is z czy  i w  ło n ie  swem srrzebie 
W s z e l k ie  jestestwa, które w przódy wyda z s iebie.
Czas mu poddan, nie  może podeszłym eo zrob ić ,  
W sz y s tk o  m rze ,  by go zw ieczn iać;  rodzi s ię ,  by  zdobić.  
A ta k  now em i zw łok i żyw ion  bezustanku,
S ześć  tysięcy lat k w itn ie  w m łodośc i poranku.
P różn o  ostrem i zima najeżona szrony,
K a z i  jego z ie lon o ść  i n iw e c z y  plony;
On bowiem na obelgi n ieczu ły  z im ow e,
Co rok w ień czy  różami w iosennem i g łow ę,
I n ie  w strzym any po sw ey  posuwa się m ecie  

Śród św iat ła , w  z ie lon ośc i  i  bogatym kwńecie.
Z am ożny  w  czasy p rzesz łe  i  w p rzysz łość  bogaty,
Coraz z mijającemi odmładza się latv.
L ecz  te gaiki, lasy, te polne kobierce,



Co mędrcom każą dumać, a pląsać pasterce,
K ry ją c  szczątki wszystkiego, co k iedyś by t miało, 
M ieszczą tez zagrzebanych narodów nie mało.
Na globie więc tym przechód ma ród śm ierteln iczy;
Na globie, k tóry  z śm ierc i  pows w chney dziedziczy;
Co chciwy garnących się don szezędów obficie ,
W r a c a  je wkrótce znowu, odnowiwszy życie.
Z tern wszystkiem dni wylicza i ciąg bytu cały,
D la  swoich licznych dzieci co z prochu powstały.
Źal mu tego p ierw iastku ,  chociaż go nie skąpi;
I  jeżeli na moment dla życia ustąpi ,
Co chwila do oddania n a  powrót przymusza.
T ak  więc w surowe prawa uw ikłana dusza,
W yzuw ając  się z ciała, gdzie była w ukryciu ,
Ostatniego s trap ien ia  doznaje w tern życiu.
O! wy, lube doliny, gaiki i łąk i
S tróycie się dla mnie w lis tk i i kwieciste pąki!
M oże jeszcze dzień jeden, może chwila jeszcze 
Zostaje mi, niechże w zrok  móy wami popieszczę- 
W y  kw itn iec ie ,  k iedy ja z tego świata schodzę,
Ale z m artwych powstawszy na wieczności d rodzę ,  
Słodkie o was wspomnienia do niebios zanoszę;
A tak tracę me więzy, ale n ie roskosze.

Jeśli od tych w zniosłych  nad śmiercią i ży­
ciem  uw ag, zniżym y się do badania n ajpospolit­
szych w  przyrodzeniu przedm iotów  , m niey cię  
nierów n ie  zadziw ią praw ie dotykalne b łędy, 
tych  głęboko-uczonych doktorów , których tu  
przebiegłem  systemata. Tak np. krzew y w  tw o ­
im ogrodzie , n ie są zupełnie nieruchome , jakby 
ci się zdawać mogło; dosyć jest dni kilka p iln ie  
się im przypatrzyć , aby to m ylne sprostować 
m niem anie.



W eźm y za dowód tego krzak róży. Po­
wierzchnia górna jego liści, jest błyszcząca i jak­
by lakierowana; służy ona, że tak powiem, za 
pokrycie dolney, obróconey ku ziemi , a którą 
przyrodzenie opatrzni, mnóstwem drobnych o- 
tw orkow , do wziewania w ilgoci, karmiacev ro­
ślinę. Zaprobuy odmienić to położenie i kieru­
nek gałęzi; ponaeliylay pręty tak, aby powierz- 
clinia dolna liści, przedtem skierowana do ziemi, 
obróconą była ku niebu; postrzeżesz w  nich rucli 
natychmiast; zaczną się obracać na swych ogon­
kach, jak gdyby na biegunach, i kurczyć z lakiem 
usiłowaniem, ze w  kilka godzin odzyskają dawne 
swoje położenie; powierzchnia lśniąca stanic sie 
znowu pokryciem, a drobne otworki obrócone do 
ziemi zaczną znowu w siebie wsiękać podno­
szącą się zniey wilgoć.

Zdziwiony temi widocznemi ruchy , okazu- 
jącemi naywyraźniey czucie roślin y , ppstanowi- 
łem  przenieść krzak ten , w  inną część ogrodu 
i daley robić moje postrzeżenia. Z prawe,v stro­
ny znay do wał się grunt płonny i suchy; z lew ey  
zyzny i w ilgotny ; z razu korzenie mojey rośli­
ny równo się rozpościerały: wkrótce jednak zmie­
n iły  swóy kierunek; te, które zmierzały ku zie­
mi jałowey, poczuły, że ich braci lepszy los cze­
ka , zginają się w ięc dobrowolnie , i pną się bez 
przewodnika ku ziemi pulchney i żyżney , jak­
by przewidując jey blizkość. Zaczęło ~mie to 
trw ożyć, aby z czasem nie odjęły pożywienia in­
nym roślinom ; dla zabezpieczenia zatem od po­
dobnego napadu , kazałem rów przekopać; na­
tychmiast wszystkie korzonki idą w  głąb ziemi, 
przesuwają się spodem rowu, i nie przestają piać 
się ku posilnym sokorn, które im dostateczną o-



biecują pożywność. Na to ostatnie zjawisko, nie 
mogę się juz posiadać z zadziwienia; di zę ca y,na 
stawiam ucha , w  tem mniemaniu , ze posłyszę 
głos płaczliwy, dobywajacey się z pod kory mey 
róży, podobny do owego, który rozczulił k a n W a  
w zaczarowanym lesie; albo jak owe jęki, któio 
pobożny Eneasz słyszał na brzegach iracy i U- 

Lecz nierównie większe uderzą nas cuda, 
rzućmy tylko okiem na łąkę. Muostwo jes 
kw iatów  , które depcesz , a które przeczuwają 
w iatr, deszcz albo upał. N a g i e t e k  p o ln y  om­
dlewa, kiedy niebo jest pogodne, i przepowia a 
nawałnicę, zwijając swoje zasłonki, w asme ja v 
by dla schronienia się przed nią. lrzcciw m c, 
m lecz syl/irski (Sonclius sibiriens) zamyka swe 
koronki na noc, przez co wróży piękny dzień na­
stępny : a to jego spokoyne uśpienie , z aje się. 
okazywać, ze jest pewnym jutra.

Śa rb śliny większem jeszcze nierównie czu 
ciem obdarzone. Jednego dnia siedząc w  gai­
ku z owych akacyy (**) coto mają kolce, jak koso 
słoniowa, białe, nagle postrzegłem ruch osłania­
jącego mię cienia , tak , iż promienie słoneczne 
poczęły mię dosięgać ; podnoszę oczy , w i 
dze że wszystkie listki pokurczyły się na ize 
wach , i cały gaik zwiędniał. Chmura przesu­
wająca sie nad moją g łow ą, sprawiła ten ieno- 
men; lecz jak tylko niebo się wypogodziło, kist­
ki wnet ożyły , i wkrótce pierwszą swą odzy­
skały świeżość. Z początku pomyślałem sobie, 
że to drzewo będąc mieszkańcem skwarliwego 
Indyy klim atu , przy jasnem tylko słońcu cien 
da je ;'i jakby przezornością obdarzone, odmawia

(*)  V irg . A eneid . L .  5. V• - r’
( • * )  M im osa  eburneą .
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go ziemi w tedy , gdy ta go ju£ nie potrzebuje; 
wszelako poźmey wpadłem na myśl, Że ten rucli, 
ma cel nierównie korzystnieyszy, i bez porówna­
nia większego podziwienia godna pokazuje w  ro­
ślinie ostrożność. Liści akacyi dłngo-kolczystey, 
na tak delikatne błonki są podzielone, żeniechy- 
mieby je deszcz potargał, gdyby nie miały wła­
sności udzielania sobie wzajemney pomocy, przy­
ciskając się jedne do drugich, podobnie jak da­
chówki na naszych budowach. Tym sposobem, 
opierają się naygwałtownieyszey ulewie, a woda 
spływa po ich powierzchni pochyłey.

W idziałaś n ieraz  zapewne kwiaty, które sa 
czułe na naymmeyszą atmosfery zmianę; lecz są 
jeszcze takie , których ruchy od inuey przyczy­
ny zawisły; w iędnieją one codziennie w  pewney 
porze. Każda godzina masobje właściwe kwia­
ty , które zamykają się albo otwierają; ten to w ła­
śnie przyjemny widok ich ocknienia się lub snu, 
podał Linneuszowi dowcipną myśl , ‘ urządze­
nia zegaru Flory. Oddawna przed nim wie­
śniak zgadywał dnia godziny jednym rzutem o- 

a ,na łąkę; patrzał, nie wiedząc o tern, na dzi­
w ną harmonia , zachodzącą pomiędzy ruchami 
drobnego ziółka , a ruchami gwiazd mierzących 
upływ  czasu. Owoz dla czego wieśniacy Ower- 
nu  i Languedocyi, zawieszają nade drzwami chat 
swoich, zamiast barometru, kwiaty z rodzaju że­
niszku  , k tóre się otwierają w  dni pogodne , a 
zamykają się i więdnie ją przed deszczem.

W s z e lk i  ruch k a ż d e y  rośliny
By\va dla nas wróż ha inna.
Jedna, swa, mową niew inną
B ie ż y  w szystk ie  dnia godziny,
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T racąc  z n iem i wdzięk i własne.
T a ,  choć nieko się nie chmurzy, 
P rzew idu jąc  b liskość burzy ,
Z w ija  swe żagielki k raśne ,
I  zasypia w  cieniu lasku,
P r z y  odległym w iatrów  świście.
Gdy jedna, wstawszy o brzasku 
W z y w a  do pracy rolnika,
I  rosnąc na miękkiey błoni,
O tw iera  się, lub zamyka;
D ruga ,  k tó ra  od dnia s tron i,
Spi schroniona miedzy liście, 
Czekając na zm roku przyście;
A by w idzieć jak kryjomo 
Odbywają się zaloty,
Albo w ieczorne pustoty.
Zapytaymy o dniu kmiotka; 
Odpowie, że mu wiadomo:
Czy w'ietrzny ma bydż, czy cichy? 
Czy pomyślny rok, czy lichy? 
Nawet, jaki go los spotka,
W s k a ż ą  mu kwiatów kielichy. 
N atury  księgo nadobna,
Jakżeś  luba z swey prostoty!
T w a nauka nie jest ciemną;
T  w a prawda nader  przyjemną; 
W a b ią  nas do cię pieszczoty 
I  twoja barwa ozdobna.
W ie le  innych uczuć tk liw szych  
K w ia ty  jeszcze nam przynoszą:
One są mędrców roskoszą; 
Kochanków' czynią szczęśliwszych, 
Gdy w ich mowie się wyćwiczą,
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Która, tak jest zalotniczą,
] ż  nią nie gardzi kochanka;
A nawet gdy jest strapioną,
Powierza kolorom wianka,
Myśl, wprzódy długo tajoną.
K wiaty zatem są obrazem;
Uczuć i zapałów razem, '
Jakich doświadczają młodzi.
Ich język, z sercem się godzi,
N iem i, gdy darzy młodzieniec 
Tę, którey poznał życzliwość,

/ Gotów poświecić szczęśliwość
Taką, jakiey godłem wieniec- 

Lecz jeszczcm ci nie odkrył wszystkich taje­
mnic w państwie Flory: są prócz tego ruchy skryt­
sze i eudownieysze, w łonie kw iatu mieysce mają­
ce. Powiem ci kiedyś o tycli niepoślednich nau­
ki odkryciach; dowiesz sic o miłostkach słupka 
i pręcików*; Linneusz poprowadzi cię na weselne 
roślin  gody  jak to sam wyraża. Tym czasem, 
nie mogę się oprzeć chęci skreślenia ci wprzódy 
lekkiego rysu tych zachwycających obrazów. 
Praw o natury , zmuszając płeć mocnieyszą i 
śmielszą do składania swego hołdu u stóp płci 
tr wożiiwszey, dlatego, że czulszey, to prawo na­
tury, które jest prawem wstydliwości, rozciąga 
się naw et na rośliny. Dowiesz się, że te drobne 
pręciki , osłonięte różnobarwemi czepeczkami, 
okrążające słupek, wszystkie są hożymi kochan­
kami, tulącymi się do spólney miłośnicy. Spóy- 
rzyy tylko na lilią (*); pręciki na pozor nieczu­
łe , ożywiają się nag le , ruszają się i chylą ku 
przedmiotowi swey czułości. Każdy swą głów-

( ' )  L iliu m  superbum, Lin.
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ką zakreśla koło, zbliża się do słupka , obsypuje 
S° pyłkiem złotym, oddala się nareszcie, robiąc 
■Wolne mieyscc drugim , k tó re  mają z kolei tęż 
sanią złożyć daninę. Kochanka zaś przez ten  
czas zachowuje swą wstyd liwość , i jest praw ie 
obojętną, tak dalece, że chociaż już została matką, 
zawsze jednak zdaje sic osłaniać niewinnością {*).

Pow innaś się domyśleć, że ów pyłek, k tó­
rym  pręcik i obsypują słupek , jest warunkiem  
koniecznym do ożywienia zarodka i usposobie­
nia go do wydania nowey rośliny. Są jednak 
kwiaty , k tórych pręciki ledwo połowy słupka 
dosięgnąć mogą. W yobraź  sobie mieszkańców 
L illtpu tu , przy posągu "Wenery! Jakże tu te­
raz zgarną swóy kosztowny pyłek  w łono ko­
chanki ? Bodayby się i skupili koło niey, ści­
sną tylko jey kibić, nie dosięgną wszy bynay- 
Uiniey celu swoich życzeń. Na nic się im ruch  
ńie przyda, i dla tego nie mają żadnego. N a­
tu ra  atoli umie urozmaicać sposoby? byleby tyl­
ko też same sprawić mogła cuda. Dla tego kwia­
ty: k o ro n y  c e sa r s k ie j  (Fritillaria imperialis), 07'- 
Uku, d z w o n k ó w , są zwieszone na swych łodyż­
kach. To położenie, nadające im tyle wdzięków, 
jest dobrodzieystwem i przezornością natury: 0- 
Uo sprzyja miłostkom rośliny, a py łek  pręc ików  
ńie może spadać, ażeby nie trafił na znamię s łu p ­
ka, k tó ry  je przewyższa. Co większa, jak tyl­
ko się te obrzędy odbędą i zarodek przyymie 
życie, natychmiast ogonki, utrzymujące kwiaty, 
podnoszą się i prostują: p rz e d te m ' wstydliwosó 
kw iatów  taiła św iątynią  miłości ? teraz na jaw 
Wystawia kolebkę swego potomstwa.

T e n ż e  f enomen ma m i c j fsce w  roś l inach:  A m n rillis  jnr»  
m osissim a , C ist us helianthem urn , Butomus um belła tus, 
Ber ber is  vulgar is , i t .  d.
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Zawsze przeto, gdy uyrzysz kwiaty  poschy- 
l a n e  nad m uraw ą , wniesiesz ła tw o ,  £e ich prę­
ciki Są od słupka krótsze: to położenie jest skut­
kiem przezorności natury. W  niektórych ro­
ślinach są kw iaty , kryjące w  sobie pieszczoty 
miłosne bardziey nadzwyczayne ; lecz o tych 
postanowiłem zamilczeć przed tobą. A V  ińnych 
zuaydują się i takie małżonki, które litując się 
nad cierpieniami swych karłow atych mężów, 
zginają zlekka swą wysm ukłą  kibic, przypat.ru- 
)ą się im czas niejaki, i prostują się znowu, w z ru ­
szone ich niedołeżnością tk liw ą. T ak  słupek 
w  czarnuszce , p a ssy  f lo r z e , w ierzbów ce w ą zko -  
l isc ie y ,  schyla się ku pręcikom i napełnia je 
drżeniem radośnem (*). Sąto odwiedziny w ład­
czym, kochanki; sąto względy miłosne.

^Nie wiem, jak sądzisz o tych niepojętych fe­
nomenach; zdaje m is ie  jednak, Że się biedzisz 
teraz nad rozróżnieniem rośliny od zwierzęcia. 
Takieto są skutki nauk i:  im więcey umiemy, 
tom mniey świadomymi jesteśmy. Te rozmai­
te ruchy, zastosowane do potrzeb liści i korze­
ni. lâ  czułośc pręcików, to usypianie, te ostro­
żności, te miłostki kwiatów, mieszają wszelkie 
rozumowanie , i zadziwiają pojęcie. Nic nie 
jest bez czucia w naturze , mawiał Pitagores; 
jeden rzut oka na otaczające nas przedmioty, 
odjął nam wszelkie przeciwko tey hypotezje za­
rzuty. Jakżeby dopiero nasze pow ątpiew ania  
w zros ły ,  gdybyśmy idąc koleją istot żyjących, 
przeszli od roślin do owadów ! Co za cuda 
w  m rów ce i pszczole !

*S w a m m e r d a m , M arn ieli, R e a u m u r , S ch i-

{•) Lumen**: S p o n sa lia p la n ta r urn; Detfontsines. M em oire  
sur i  in i ta b ih te  cl' un g ra m i nombre de p lan tes .
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rack , B o n n e t , I /u b er , straw ili życic na śledze­
niu tych szczupłych monarchiy. Młoda dzie­
wico , jaśniejąca pięknością , mawiał Pitagores, 
zapytay praco witey pszczoły , czy kw iaty służą 
tylko na bukiety ! Myśl wyborna , zamykająca 
w  sobie w ielką naukę ! Pszczoły jednak większe­
go jeszcze zastanowienia przedmiotem bydź mogą.

Trzeba wyznać , że one były godne uwiel ­
bień poety Augusta (*).

Niezmienny porządek , zachowujący się w  
tych szczupłych monarchiach ; czynność, z jaką 
każde indywiduum przykłada się do spólnego 
d o b ra , wszystko to tworzy naydoskonalszy o- 
gół. Geniusz Montcskiego nie posunął się daley. 
Owe marzenia naszych filozofów, które są przy­
czyną rozmaitych nieporozumień , ich plany przy­
widziane , wszystko to się iści tutay. Królowa 
otoczona szacunkiem , przechadza się poważnie 
śród swojego narodu ; ona kieruje wszystkiem; 
ona zarządza piętnastu lub dwudziestu tysiąca­
mi pszczółek, których jest matką ; ona nosiła ten 
naród w  swćm ło n ie , który teraz taką zabu­
dował osadę. Zostając przeto zawsze w  gronie 
swych dziatek , przyymuje od nich miód zno­
szony , i widzi tylko usiłowania , aby się jey po­
dobać. Jeśli się ruszy , gromada się usuwa i robi 
długi szereg , zostawiając wolne przeyście ; je­
śli się zatrzyma , śpieszą do nicy w szystkie, ota­
czają dokoła , a pszczoły robotniczki zbliżają zlek- 
ka swoje trąbki do jey skrzydeł , bądź w  celu 
pieszczoty , bądź ażeby niczego nie brakowało 
do czystości jey stroju. Kiedy tak jey pokor-

(*) Jest tu mowa o Wirgiiijuszu , który nam zostawił Ge­
org iki.
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no składają hołdy , inne pszczoły brzęczą nad- 
1 wiatami : jedne znoszą wosk i miód do pow­
szechnych składów ; drugie budują nowe komór­
ki , albo karmią dziatwę , nadzieję narodu. Mo- 
narchini wlewa zachęt do pracy swoją obecno­
ścią. Czasem tez niespokoyna , pokazuje się przy 
weyściu do osady ; nowe uczucie nią miota i prze­
nika ; lud zdumiony pogląda na nie w  osłupie­
niu ; nagłe podnosi się na powietrze , gdzie ko­
chanek ośmiela się ją ścigać : tamto w  obliczu 
niebios , łagodnie kołysana przez zefiry , kosztu­
je po raz pierwszy miłości. W  czasie jey od­
dalenia się , porządek należyty zachowuje się 
w całem państwie : czynność że szczęściem wszę­
dy panuje ; ta zaś czynność , ten porządek , to 
szczęście , do jey bytu jedynie są przywiązane: 
jak tylko królowa zginie , ginie i róy , a z nim 
ustaje praca. Bo na cóżby się te trudy  przyda­
ły  ? Nie masz juz matki narodu , która jedna 
mogła tylko wydawać potomstwo ; na cóż ma 
róy żyć dłużey , kiedy nadzieja mnożenia się zo­
stała mu odjęta ? Podobny wypadek zdaje sie 
hydź oczywistym rozwagi skutkiem. Filozof, 
metafizyk, moralista , polityk , nie mogą się od­
jąć podziwieniu. Rozprawiają , lubo nie poy- 
mują nic zgoła ; gdy przeciwnie człowiek po­
bożny wszystko poym uje, bo wierzy. Nie po­
winienem zamilczeć przed tobą tego , że miłost­
ki królowey długo były tajemnicą ; długo sądzo­
no , ze matka jest n ieczułą; W irgiliusz naw et 
w yprowadzał pszczoły z wnętrzności wołu.

Rzecz dziwna ! ślepy tę tajemnicę wyświe­
cił. Natura , mieszająca zwykle ludzkie nauki, 
odkryła się przed tym , który nie był w  stanie 
jey oglądać, a taiła swe sekreta przed akade-
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miją c a łą , zaszczyconą patentami , uzbrojoną 
w  mikroskopy, k tó ra  przybra ła  szumny tytuł: 
A k a d e m i i  pszczelnej. Takto  od młodości w zro­
ku  pozbawiony, lecz cały naukom oddany IJu- 
ber, przyjął do spólnictwa prac swoieli roztro­
pnego sługę. P okorny  i mało świadomy B ur-  
nens, sprostował błędy najznakomitszych i nay- 
biegleyszycli naturalistów. H uber  patrzał o- 
czami Ilurnensa; Burnens myślał i rozważał 
pojęciem H u b e r  a .  Niesłychana była jego cie i-  
pliwość. Powiadają, że chcąc się zapewnie, czy 
podczas mozolneeo doświadczenia nie wcisnęły 
sie młode królow e do roju, przedsięwziął śle­
dzić pojedyńczo trzydzieści tysięcy pszczół, bio­
rąc je żywo, bez względu na ich zjadliwosc i 
bolesne kłócia, i obserwując naytroskliwiey ich 
gatunkow e cechy. Jedenaście dni na tern stra­
w ił,  wzbroniw szy sobie przez cały czas spoczyn­
ku  i wszelkiey rozryw ki. W p ra w d z ie ,  w ie lu  
miały męczenników nauki; lecz w ątp ię , czy miały 
kiedy bardziey nieinteressownego ucznia nad 
i lurnensa, albo tkliwsze stowarzyszenie, jakie 
miedzy tym  wiernym  sługą a panem się zawiązało.

' Te to są, Zosiu, wynalazki, k tóre zrodziły sy- 
stemat o czuciu natury. W id o k  ty lu  Żyć, mi­
łostek  i instynktu  w  odrobinie materyi , powi­
n ien  obudzić wielkie myśli, i do głębokich do­
prowadzić uwag. Nie sądź jednakże, abym juz 
cuda nauki wyczerpał. To wszystko słabym do­
piero jest rysem rozległego obrazu i owey sce­
ny  k tóra  sie odnawia bez p rze rw y  , a k tó rey  
świat jest teatrem. Mógłbym ci tu  przywieść 
dziwy stworzenia; mógłbym, pomijając to wszy­
s tk o /  cokolwiek mitologija ma czarodzieyskiego 
i zwodniczego^ pokazać ci polipa, k tó i j  jak h y -
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dra Lerneńska odrasta pod nożem; mszyce któ­
ra nie przestając bydź dziewicą, rozpładza sie co 
chwila; bąka, który równe sobie znosi jaje; zmar­
twychwstającego po wielu latach w irka (*)• na- 
koniec mógłbym wyliczyć 4o4i muskułów w  je­
dlicy gąsienicy; i4,ooo źwierciadełek które 
Hook wyśledził na oku chrząszcza , i i3 30o 
arteryy, kanałów, Żył i kości i t .  d., służących 
do respiracyi karpia.

Lecz na cóz mam wchodzie w szczegóły tych 
dziwów, kiedy jedna nitka pajęczyny” badania 
nasze powikłać może ! JNić ta jest jednem z ar- 
cy-dzieł przyrodzenia. Osądź: czy może się zna- 
leść coś podobnego do tego, co tu opisze. Cia­
ło każdego pająka obeymuje cztery m ałekulk i 
mnóstwem niedoyrzanych otworków przeszyte! 
Każdy otworek przepuszcza nitkę; te zaś wszy­
stkie których jest do tysiąca z górą, przy każ- 
dey kulce splatają się po wyyśeiu, i stanowią 
jedno włókno, które chociaż tak jest delikatne 
składa się istotnie przeszło ze czterech tysięcy 
nitek; bo każda ze czterech kulek wydaje ich 
więcey jak tysiąc. Lecz nic już bardziey za­
dziwiającego bydź nie może nad to , że L e u - 
w enhoek  obserwował przez mikroskop pająki 
wielkości ziarna piasku, snujące nici tak cien­
kie, iż potrzeba było złożyć ich 4 milijony aby 
wyrównały grubości włosa. Że zaś każda z’tych 
nici, sama się jeszcze składa ze czterech tysię­
cy innych, z tego więc wypada, Że 16 millijo-" 
nów tych ostatnich , miałyby dopiero grubość 
włosa. ’ 5

H  W irek  {Vorlicella rotatoria) należy do w ym oczków .


